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( d a l s z y  c i ą g . )

» W i d z i s z  br ac ie ,  żem t rochę  
mocnie jszy od ciebie , « i zekł 
c h i r u r g ,  p rz y t r zymują c  go  ko­
lanem pod s o b ą ,  » nie ujdziesz 
mi tak ła tw o.  « —  Złoczyńca , 
chcąc się wydobyć  z pod niego,  
t a r g n ą ł  się raz  jeszcze  , lecz po­
znawszy ,  ze nic nie wskóra ,  nie 
opierał  się więcej .  —  » Pu ść  mię ,  
puść m i ę ;  na f i o g a ! panie Zo-  
r ian , « woła ł  g łosem b ła ga lny m,  
» cóż ci to szkodz i ,  ze ucieknę,  

-ze będę w o ln y?  W s z a k ż e ś  ty 
nie mój  dozorca.  « —  » Je s t em  
n i m , pókiś chory .  Cózhy m ó ­
wiono o le k a rz u ,  k tóremu t r u ­
py uc iekają? « —  » Nik łb y  nie 
w ie d z i a ł , a z resztą , coż tobie 
za to zrobić m o g ą ?  O c h !  za ­
klinam cię panie d o k to r z e ,  ko­
chany panie dokto rze!  puść mię,  
puść m i ę ,  choćby tylko za drzwi!  
choć^krok j eden  niech będę  za

w i ę z i e n i e m ; ode tchnę  świeżem 
po w ie t r zem .  O d  czasu ostatniej  
uc ieczki ,  wszak wiesz o tein 
panie , ze mi nie pozwala ją  w y ­
ch odz ić . . .  Zak l inam c i ę ,  tyś 
taki dobry ,  panie Zo r ia n .  a —  
» Nić  m o ż n a ,  nie można .  « — ■ 
W i ę z i e ń  z n o w u  chciał m u  się 
w y r w a ć ,  lecz ch i r u r g  t rz ym a ł  
go  j a k  wr kleszczach.  —  » N ie  
ru sz ys z  mi się z miejsca powia ­
dam tobie ;  nie c h c ę ,  aby m ó ­
w i o n o ,  żeś zad rwi ł  z m ć j  sztuki .  « 
—  » J a  będę wo ln y ,  ja muszę  
być  wolny ! « woła ł  W a t a s z k a .  
» . . . O  Boże !  tak d ługo  cierpia­
łem , a  n a d a r e m n i e ! p rzez  d w a  
d ługie  miesiące uk ry w a łe m  n a ­
w e t  chęć uc ieczki ;  przez całe 
t rzy  dni nic nie j a d ł e m , aby  
zachorować  i pójść do szpitala.  
T a k  dobrze  udać zmar łego  , że­
ście się wszyscy oszukali !  I  to 
wszys tko  na  nic —  na n i c ! . . .  
S tanąć  u celu i chybić!  O c h ,  
tego j u ż  nadto  ! tego j u ż  n a d ­
t o ! . . .  « —  W i ę z i e ń  z wściekło-
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ścią tłtikl g ło w ą  o p odłogę .
» W  tych m ucach żyd nie chcę;  
bo ch cę  wrócić  do m oich  gór  
przed ś m ie r c i ą ; bo ch cę  odet­
chnąć góra lsk ićm  p ow ietrzem .  
P o m y ś l  ty lk o ,  j u ż  lat d w a d z ie ­
ścia jak n iew id zia łem  skały i nie  
jad łem  o w sia n eg o  p la ck a ! « —  
B A le ż  ani s i ł y ' t w o j e ,  ni w iek  
po t e m u , ahyś stare rozpoczął  
rz em io s ło .  U m rzesz  z g ło d u  na 
twojej  sw o b o d z ie ,  rzekł Z or ian . « 
—  W ię z ie ń  w y k r z y w ił  usta śm ie­
ch em  p ełnym  w zg a r d liw ć j  c h e ł­
p liw ości : —  » Jam  b ogatszy  niż  
w y  w s z y s c y .  « —  » Co —  tyś b o­
gaty? « —  » Z a p e w n e .  « —  » T o ś  
sz cz ęś l iw y .  « — • Chociaż ten w y ­
raz w y r z e c z o n y  był z i r o n i j ą ,  
jednak g ło s  ch irurga m u sia ł  mieć  
cóś  takiego w  sobie , co w ięz ień  
zrozu m ia ł.  —  » S łuchaj ! « m ó w ił  
po c i e ln i ,  » ch cia łżebyś  zostać  
bogatym ? M am  tyle  , że na dwóch  
w y sta r c z y .  « —  » Z a  k ogo  m ię  
m a s z ,  z ło cz y ń c o ?  « —  » Chcę cię  
b ogatym  u czyn ić .  « —  » R o z u ­
m i e m —  m am  należeć z tobą do 
jakiej kradzieży? « —  » N ie ,  t y l ­
ko w z ią ś ć ,  co j u ż  g o t o w e .  P o ­
m óż mi u c ie c ,  a podzielę  się  
z tobą. « —  » S ch ow aj te duby  
sm olon e dla k ogo in n e g o ,  « rzekł  
ch irurg  z a w sty d z o n y ,  źe  m im o ­

w o ln ie  d a w a ł u cho k ła m stw o m  
je d n e g o  z ło c z y ń c y ;  » wracaj do  
s a l i ,  i koniec na tern. « —  T o  
rzek łszy  m ło d y  ch iru rg  podniósł  
się  , nie puszczając w sze lak o  obu  
rąk w ięź n ia .  —  » C o ?  nie chcesz  
m i w ierzyć  d o k t o r z e ? « p o w tó ­
rzył z rozpaczą , » g ło w ę  ci daję 
w  z a s t a w ,  że p raw dę m ó w ię ;  
cz e g ó ż  t r z e b a , abym  cię panie  
p rzekonał?  « —  » P ok aż  mi s w o ­
j e  skarby. « —  » T u  ich nie m am ,  
tu ich m ieć  nie m o g ę ; lecz puść 
m ię na w o l n o ś ć , a p rzys ięgam  
na B o g a , że  twoja część  cię  
nie m in ie .  * —  » N ie  w ą t p ię ,  nie  
w ą t p ię , mój p rzy ja c ie lu ; a te­
raz r u s z a j ,  niech cię przykują  
do m u r u .  « —  W ię z ie ń  stęknął  
dzikim  jęk iem . P r z e z  ch w ilę  
zdał się  być d ręczony n iep ew n o­
ścią , nakoniec jakby nabrał od ­
w a g i  : —  » P osłu ch aj  mię ! « z a ­
w o ł a ł ,  a w  g ło s ie  j e g o  taki by ł  
w y ra z  p raw d y ,  że ch irurg  w p a ­
trzy ł się w  n iego  i j u ż  mu w i e - 
rzyć się sk ła n ia ł ,  » pozw oliszże  
mi u c i e c , skoro ci d ow iod ę e 
nie kłamię? « —  » T o  się  dopiero, 
pokaże. « —  » P ozw olisz  ncićc? < 
—  » S ą d z ę ,  źe nic przy t e r n  nie 
stracę.  «—  » Przysięgnie.: « —
» D o b r ze ,  p rzys ięgam . « » S łu ­
chaj w i ę c . . .  u stóp g ó r y  S w b
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to k r z y sk ić j ,  na drodze ze  S łupi  
do  k la sz to r u ,  g d z ie  k rzyż ka­
m ien n y  —  otoż pod tą f ig u r ą , 
n a  sześć  stóp w  z i e m i , s c h o w a ­
łem  , lat temu d z ie s ię ć , szkatu-  
łe czk ę  ze ez terykroć tysiącam i  
z łotych  w  papierach. « —  » N a  
k im że ten skarb zd ob y łeś .  « — •
» N a  p ew n y m  p odróżnym , k tó ­
r e g o ś m y  tam sprzątnęli .  « -—
• N ęd zn ik u!  «— » C zterykroć Sto- 
ty s ięcy  z ło tych  ! a p o w tó rz y ł  wię-* 
zień  tonem  t r y u m fu ,  » w y s ta r ­
c z y  na d w ó c h ,  n ie p r a w d a ż p a ­
n i e ! Jeże l i  c h c e s z ,  p o łow a s u m ­
m y  je s t  tw o ja .  « —  C hiru rg  
w s tr z ą s n ą ł  g ł o w ą : » D ob rze
w s z y s t k o ,  tylko w t e m  s ę k ,  że 
j u ż  w ięcej  jak lat dziesięć  s ie ­
d zisz  tu w  w ięz ien iu .  « —  » P r a ­
w d a  ,  lecz  zapom nia łeś  o lem  
p a n ie , że przed dziesięcią  laty  
u ciek łem  by ł z Jan oszem  w g ó r y  
Ś w ię t o k r z y s k ie ,  i w ten czasto  
z łu p il iśm y  te skarby. Z ob a w y  
p ogoni ukry liśm y je  na mićjscu  
u czyn k u .  N azajutrz  żandarm e-  
ryja przytrzym ała nas na ja r ­
m ark u . P óźn ie j  Jan osz  um arł w  
w i ę z i e n i u , a ja sam tylko z o ­
s ta łem  par m skarbu. « —  M im o  
całej usil. ści Zoriana okazania  
s ię  o b o ję tn y m ,  w id ać  b y ł o ,  iż 
słów w ięź n ia  s łu ch a ł z nątęźoną
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u w a g ą .  G dy ten przestał m ó ­
w i ć ,  zam yśla ł  się na c h w i lę ,  
jak b y  roztrząsał sam w  sobie pra­
w d o p o d o b ie ń s tw o  teg o  w y z n a ­
nia ,  lecz n agle  w ych od ząc  z tej 
z a d u m y ,  zarurnićnił s i ę ,  sp o t-  
k a w sz y  w zrok  rozbójnika w  sie ­
bie w le p io n y ,  i rzekł t o n e m , 
którem u chciał nadać wyraz żar­
to b l iw y .  —  » Bajka tw oja  dobrze  
z m y ś lo n a ,  szkoda ty lko ,  że sta­
ra ; dziś j u ż  nikt nie w ier zy  w  
ukryte  skarby. P o w ie d z  bracie 
co  lepszego , a - — Zbrodniarz za ­
drżał : » P r z e z  B o g a ! i ty  mi 
j e s z c z e  n ie  w ierzysz!  « •—  » W i e ­
rzę  ,  żeś  sz c z w a n y  o s z u s t , i że  
lub isz  s ta w ia ć  zamki na lodzie  
k osztem  d ru g ich .  « — » P an ie  Z o-  
rian , panie Zorian  , miej litość,  
chciej m i w i e r z y ć ! Szkatułka  
j e s t  pod kam ienną f ig u r ą ; pe­
w n y  j e s t e m ,  żebym  ją  znalazł.  «
—  » N ie  fatyguj  s ię .  « —  » P a ­
n ie  Zorian , d w ie  trzecie  części  
dam tobie 5 d w ie  trzecie c z ę ś c i . . .  a
—  » D o s y ć  t e g o . . .  « —  » I w s z y ­
stkie k lejnoty ,  bo tam są i klej­
n o ty .  a —  » D o ś ć  t e g o , m ów ię;  
ani s ło w a  , wstań ! « —  W a t a -  
szka  z a w y ł  z w ściek łośc i ,  i upadł 
n a  ziem ię .  » N ie  w sta n ę  ; n iech  
m ię  ztąd w e z m ą ,  ani kroku nie 
zr o b ię ,  O eb  ! nie ch cesz  mi dać
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Wiary dok to rz e !  a j e d n a k ,  pa­
nie Zor ian  to p r a w d a ,  j a k  B ó g  
na n ieb ie . . .  Nie chcesz mi dać 
w i a r y !  bez s zka tu łk i ,  j akż e  ci 
d o w i o d ę ,  że nie kłamię? kilka­
naście mil tylko między  m ną  a 
n i ą ,  między więzieniem a b o ­
g a c t w e m !  Pa ni e  Z o r i a n ;  o,  po­
żałujesz te g o . . .  Bia da  c i ,  nie 
chcesz mi wierzyć! «—  Nieszczę­
śliwiec ta rza ł  się po ziemi , w 
szale rozpaczy;  a c h i r u r g  bił  
się zn iespokojnemi  i kuszącemi 
myś lami .  Po w ie ść  ta obudzi ła  
m u  w g ł ę b i  cały ów  świa t  z g u ­
bnych  żądz , k tóre  tylko w  n im 
dotąd  d rzymały .  Z  jedne j  s t r o ­
n y  j u ż  prawie wierzy ł  s ło wom  
w i ę ź n i a ,  i g o tó w  był  przyjąć 
jego  ofiarę ; ale z drugiej  w s t r z y ­
m y w a ł a  go  hańba  takiej  współ-  
ki i o b a w a ,  by go  nie z d r a ­
dził .  J e d n a  z tych u w a g  prze­
m o g ł a  , i chcąc od razu  zbyć 
się wszelkiej  pokusy,  przys tąpi ł  
do z b r o d n i a r z a ,  i wz iąw szy  go  
pod b a r k i ,  us i łował  podnieść dla 
przeprow adzen ia  do sali.  W i ­
d z ą c ,  że sa m  nie da m u  r ady ,  
zniewolon był  p rzyzwać  kogo 
na pomoc. Z a m k n ą w s z y  drzwi  
n a  k lu cz ,  wybiegł  na dz iedzi­
n i e c ,  gdz ie  spotkawszy  dwóeh 
s t r ó ż ó w ,  kazał  im iść za sobą.

—  Ale  gdy  się zbliżali* do sal i  
sekcyjona lne j ,  tuż  za miiretri 
usłyszeli  w y s t r z a ł ,  i w tćj chwil i  
j a k a ś  istota na ga  i s k rw aw iona  
pokazała się na końcu dziedzińca,  
B y ł to  W a t a s z k a ,  który -osta­
w szy  sam j e d e n ,  w ym kn ą ł  się 
oknem , co szyi wach  spos t rzeg ł ­
szy,  s trzel i ł  doń.  Zor ian  w sani  
czas n a d b i e g ł , aby  upada jącego  
przy ją ł  w ramiona;  lecz kula pierś 
mu przeszyła — j u ż  nie żył, 

i i .
Kto nie zna Krzeszowic ,  kto 

nie zna tej p i ę k n e j , ezarująećj  
w i o s k i , opasanej  romantycznemi 
w z g ó r z a m i ,  rzuconej  j a k b y  u-  
myśln ie  na w z ó r  dla poety,  je­
żeliby chciał  opisywać  cuda  na-: 
szej z i e m i —  ten nie d z i w ,  że 
cudzoziemskie widoki przenosi  
nad  swoje .  Ska ły  nagie i gó ry  
lasem poro s łe ,  tw or zą  r a m y  
tego k r a j o b r a z u ,  który dzierz-  
g a n y  k w i a t a m i , ocieniony r u ­
nami  bujnych d rz e w  , to jak  s u ­
knia ba le tn ic zk i , migający b la ­
skiem s t r u m y k ó w , wodospadów,  
wydaje  się sz tuką  ha f towanego 
a k s a m i t u ,  g d y  go rozwiniesz 
pod słońce.  Szczupłość tej u-  
s t roni  pomnaża  jć j  wdzięki .  Oko 
od razu  obejmie te dz iwy,  ucho 
od razu  usłyszy jćj  melodyę.
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Zgoła  nic nie brakuje temu lu­
bemu siedlisku,  ni wdzięku,  ni 
pot ęg i , ni świeżości. Myślałbyś, 
że Bogu podobało się całą g a r ­
ścią wysypać tu cuda przyrody,  
które gdzie, indziej rozsiał po- 
t r o s z e . —  Piękna ta wieś leży 
t rzy mile od Krakowa.  Siar- 
czane wody tutejsze odkrył dok­
tor Leonhardi ,  około r. 1 780 .  
Ówczesny dziedzic, xiążę Czar­
to ry sk i , kazał tu wznieść nie­
które budowle dla chcących u- 
żywać kąpieli , ale ostatnie upię­
kszenie i wygody dziełem są księ­
żny Izabelli Lubomirskiej .  Kąpie­
le te w okresie naszej powieści 
wielce były używane,  i weszły nie- 
jako w modę , bo nawet  i ci , 
których wabiły zagraniczne wo- 
dy,  chętnie szukali zdrowia i 
rozrywki  w ojczystych Krzeszo­
wicach.  —  y V chwil i ,  gdy zno­
w u  chwytam nić naszej hislo- 
r y i , goście używający kąpiel 
zebrali się byli pod cieniem ka­
sztanów i lip przy Foxalu , miej­
scu zgromadzeń i rozrywek —  
i zabawiali się: mężczyźni po­
g adank ą,  kobiety robótkami;  
gdy w tern pani Bonar z córką 
swoją pojawiła się w ich gronie.  
Pani  B o n a r ,  mieszczanka kra­
kowska,  gdzie i ,  co często lubiła

pow tarzać ,  przodkowie jej  by­
wali ra jcami ,  należała do rzędu 
owych poczciwych matek,  któ­
rych wszystkie czynności , wszy­
stkie myśli mają cel jeden, a 
na których czole mógłbyś wy­
czytać:  córka na wydaniu! J e ­
szcze dość młoda po śmierci 
swego małżonka,  umiała ze 
swego wdowieństwa utworzyć 
sobie tak osobliwe stanowisko 
w społeczeństwie; a jej nieszczę­
ścia i jej cnoty stały się nieja­
ko własnością publiczną. Gdy 
córki jej  podrosły, zręcznie u- 
żyła powszedniej  opieki, jaką  
ją zaszczycano, aby trzy s tar ­
sze najkorzystniej wydać za mąż; 
lecz kiedy kolej przyszła na 4tą,  
doznała t rudności ,  o jakich ni­
gdy się jej ani śniło. Dom jej,  
dla młodych chłopców na oże­
nieniu,  stał  się drugą smoczą 
j a m ą ;  widzieli oni ,  jak trzech 
tam weszło,  i niewróciło na 
świat ;  dla tego leż stronili od 
niej jak od zapowietrzonego do­
mu. Napróżno pani Bonar po­
kazywała się na balach , na tań­
cujących herbatach , napróżno 
wywodzi ła dzieje swego rodo­
w o d u ,  nikt się nietrafił. O s ta ­
tnią nadzieję chciała odszukać 
przynajmmćj  w wodach Krze-
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szow ickich . W  kąpielach, gdzie 
u m y sły  niczćm nie są z a ję te ,  
ła tw ie j się je s t  ro zk o c h a ć ,  niż 
gdzie  in d z ie j ; t a  u w a g a  skło­
niła  panią B o n a r ,  iż ze sw oją  
K lem entyną  od kilku tygodn i 
ta m  z je c h a ła . . .  P o z d ro w iw sz y  
po nazw isku  każdego gościa z 
o s o b n a ,  i w yp y taw szy  się o 
w szystk ie  ich ru m a ly z m y ,  sp a ­
z m y , kurcze  i para l iże ,  zajęła 
m ie jsce ,  które  zrobiono dla niej 
i  dla nieodstępnej c ó r k i , a ro z ­
m o w a  , przybyciem  je j  p rze r­
w a n a ,  potoczyła się na now o. 
—  » W  rzeczy sam ej , « m ów iła  
pew na  otyła d a m a , zaledw o mie­
szcząca się na dwóch krzesłach,
» postępow anie  tćj panny  G o r ­
don bardzo  je s t  osobliwe. T ak  
młodćj panience przybyć tu  sa ­
mej  z ja k im e ś  rodza jem  g u ­
w ern an tk i  ! do czegóż to podo­
b n e ?  <« —  » W c a le  się tem u nie 
dziw ię , « pochw yciła  obok sie­
dząca d am a w  rozum ien iu  o s o ­
bie , że zna obyczaje angielskie, 
a lbow iem  m ąż j ć j , chodzący z 
pszenicą do G dańska  wiele jćj 
o A ng likach  ro zpow iada ł;  » o ,  
nie dziwię s ię ,  t rzeba  bow iem  
paniom  w ied z ieć ,  że panna G o r ­
don  , lubo jest P o lk ą  , wszelako 
w ych o w a ła  się w  Ą n g l i i ; a tam

taki z w y c z a j , że Angie lk i po­
d różu ją  albo s a m e ,  albo jeźli 
im się podoba z kochankiem . «
—  » Co za n iem oralność ! « z a ­
w o ła  pani B o n a r .  —  » A  któż 
je s t  ów pan K o r y b u t , k tóry  je j  
w szędzie  tow arzyszy? O na  u t r z y ­
m u j e ,  że to przyjaciel ich do­
m u ; ależ na przyjaciela zbył on 
u p rze jm y , i w yg ląda  raczej na 
czułego adonisa. « —  » T ro c h ę  za 
s ta ry .  « —  » S ta rce  też na jw ię­
cej p rzepadają  za kobietami ta ­
kiego c h a r a k te ru ;  ów pan K o­
r y b u t  ciepły być m usi staruszek? u
—  » Co za hańba ! « w ykrzyknęła  
pani B o n a r ,  » ja m  tylko biedna 
w d o w a ,  lecz gdybym  miała có r­
kę , jak  ta  pan n a  G o r d o n ,  o 
w tedy  ! . . .  o —  » Z b y t  su row o  są­
dz ic ie ,  « p rze rw a ła  d a m a ,  k tó­
re j  m ąż  zna ł  A n g l ik ó w ;  w  A n ­
glii są inne  o b y c z a je ,  inne ży­
c ie ,  jak  u n a s . . .  « —  » W ą tp ię  
czy tam  o b y c z a j , aby każda 
kobieta była kokietką. N ie za- 
w róciłaż  ona g łow y  panu Z o-  
r i a n o w i , tem u  w zorow i m ło ­
dzieży, k tó ry  m óg łby  niejednę 
dobrze  w y ch o w an ą  osobę uszczę­
śliwić ? « —  » Ciszćj m ó w m y , « 
ostrzeg ła  o ty ła  dam a , » otoż i 
on . « L udw ik  Z orian  w  rzeczy 
sam ej pojaw ił się na ro g u  ulicy
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lipowej. Zbliżywszy się wolnym 
krokiem , pozdrowił całe g rono , 
i nic nie rzekłszy, usiadł na o- 
sobnćj ławeczce. —  Pani B onar,  
to odzywając się kaszlem , lo o- 
bracając się ku n iem u , to ro ­
biąc dla niego mićjsce między 
sobą a có rk ą , odważyła się na- 
koniec wprost go zaprosić; lecz 

D o r ia n  grzecznie odmówił. P a ­
ni Bonar uraziła się. -— » Obe­
cność p a ń s k a ,« rzekła , » w na- 
szem gronie o tej godzinie —  
jes t  niespodziewaną łaską ; zdaje 
mi s ię ,  że o tej porze zwykłeś 
towarzyszyć na przcjazdkę >an- 
nie Gordon. Dlaczegóż dziś ta  
odmiana ? « —  » P anna  Gordon 
uprzedziła mię wczoraj , że dziś 
rano nie wyjdzie zd om u. « —  
» W ię c  zmieniła zam ia r ,  « rze­
kła otyła d am a ,  » b o o to o d T ę -  
czyna powraca ze swoim nie- 
rozdzielnympanem Korybutem. « 
—  Zorian zerwał się z miejsca. 
W  rzeczy samej panna Gordon 
na pięknym anglezie przyczwa- 
łowała aż pod wystawę Foxalu . 
Postrzegłszy Ludwika spłonęła 
rumieńcem ; jakby z przestrachu 
skoczyła ze siodła , i wbiegła do 
pałacu , nie czekając już swego 
towarzysza. Korybut zdziwiony, 
pójrzał do ko ła ,  niby badając 
przyczyny tego j<j pomieszania,

lecz na widok Z oriana ,  stoją­
cego iv osłupieniu i z pobladłem 
licem , zrozumiał o co gra idzie, 
i wznosząc ramionami' w znak  
n ieukonlentowania, już wcho­
dził we d rz w i , gdy Zorian ści­
snął go za rękę : » Darujesz pan, « 
m ów ił ze wzruszeniem , » lecz 
chciałbym z nim sam na sam 
pomówić. « T w arz  Korybuta w y­
pogodziła s ię ,  zdawało s ię ,  że 
pragnął tego k ro k u : » Golów 
jestem na jego rozkazy. «

( d a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

— —

D Z I E W C Z E .

B ły sn ęła  jutrzenka,
Sklej> nocy rozpęka;
Naci bory, nad wzgórza  
Twarz słońce wynurza:

M gły topi złotem  okiem , 
R ozlew a dzień potokiem .

M knie w ietrzyk przez k łosy , 
Na k losacli blask rosy; 
P rzelecia ł przez krzewy  

R ozdźw ięczne brzm ią śp iew y, 
Na łą ce  kw iatów  stroje,
Po łą ce  brzęczą zdroje.

D oliną jcod gajem,
Nad szklistym  ruczajem , 
K w itnące, poryw cze,
Jak śliczne to d z iew cz ę ! 

W e so łą  jńoscnkę śp iew a,
D o czo ła  kwiat'ek zrywa.
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P o d b ie g a  to  s taw a  
W z r o k  w dz ięk iem  n ap aw a ;  
U m ilk ła ;  znów  śm iechem  
P rz e d rz e źn ia  się  z e c h e m . . .

O !  p iękna  w  kwiecie  l a t e k ,
Ś p iew  p iękny ,  p iękny  k w ia te k !

Śp iew  nag le  u c in a . . .
• takaż to p rzy czy n a?
1 kw ia tek  precz  ciska,
G n ie w  z ócz j e j  w y b ł y s k a . . . .  

Co ! n a w e t  w e  la c h  l ice?  
D z iew czę ta  ! o w ie t r z n ic e !

» W c i ą ż  j e d n o ,  od lu d n o ,
W c i ą ż  sm u tn o  i n u d n o .
T o ż  w  w ieczór ,  o św icie,
J u ż  nu d z i  mię życie.

Nie b ę d ę  k w ia tk ó w  z ryw ać ,
J u ż  n ie  c h cę  n ig d y  ś p i e w a ć .—

» J a k  u s t ro ń  ta  g luc l ia  !
C h o ć  ś p i e w a j . . .  k tóż  s łu c h a ?  
C h o ć  stró j  s i ę . . .  do kogo?
B y s tanąć  n a d  drogą!

P rzy  m atce  szycie , t ru d y  
Ach n u d y ,  n u d y ,  n u d y '

» O gdyby  k to  m łody ,
1 ład n e j  u rody
R az  p rzy b y ł  w  tę  s tronę ,
A wziął  m ię  za ż o n ę . . .

O B o że!  cobym  da ła !
O ! j a k b y m  go k o ch a ła  ! «

W y k  iega m ło d z ien iec . . .
T w a rz  krasi  rum ien iec ,
W d z i ę k  w  l is tach ,  wdzięk w  o k u . .  
P rz e sad z i ł  zdrój w  s k o k u . . .

N im  d o b ie g ł . . .  Coś w yrzek ła ,  
K rz y k n ę ła ,  i uc iek ła .

R O Z M A IT E

W I A D O M O Ś C I .

Pan R a g u t  architekt j ed n e g o  
Z departamentów' F r a n c y i , zna­
laz ł  w  s z a c o w n y m  zbiorze opie­
ce j e g o  po wi erz ony m  1 8 i , w ł a ­
snoręcznych  l i s tów królów i kró­
l o w y ch  fr a n e u z k ic h , to j e s t  ! 
j eden  Franc i szka  I g o ,  jeden H e n ­
ryka l i g o ,  j ed en  Henr yka  U l g o ,  
t rzy  H e n r y k a  l V g o ,  dwanaście  
Lu d w ik a  X I I I .  , j eden  królo­
wej  A u s t r y i  Maryi  T e re ss y ,  j e ­
den królowej  A n n y  Austryac-  
kiej,  sto dwadzieśc ia  s iedem L u ­
dwika X I V . ,  t rzydzieści  j eden  
Lu d w ik a  X V .  , i trzy F il ipa  
Orleańskiego rejenta.  O d k r y ­
cie t o ,  dla lubown ików  Listo-  
rycznych  rękopismów zapewne  
pożądanem będzie .

P e w ie n  lord angielski  zapła­
ci ł  n ieda wno  ogr od ni kow i  w  
Ł o n d y  nie za jeden krzak geor-  
ginii  5 0 , 0 0 0  t a la r ó w ,  ponie­
w a ż  lakowćj  listki mia ły  kształ t  
cokolwiek  od zwy cza jny ch  od-
m ien ni e j s ze j  sz cz egó ln y  
l o r ! !  —

ama-

W K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  G z e c i i a .


